Ma 18 lat. Lubi chodzić do kina, słucha muzyki irlandzkiej. Nie lubi gdy mówi się o nim „niezwykły”, choć jest mistrzem europy w tańcu irlandzkim i najlepszym tancerzem w całej Polsce. Kończy liceum muzyczne w Katowicach. Rozmowa z Michałem Piotrowskim.

OSA: Co wiedziałeś o tym tańcu nim cokolwiek zacząłeś. Jak to się zaczęło?

Michał: Nie wiedziałem  wiele. Zobaczyłem na video przedstawienie taneczne Michaela Flatley’a „Lord of the Dance” i od razu mnie zafascynował mnie taniec irlandzki, aczkolwiek wydawało mi się nierealne, żebym kiedyś tym tańcem się zajął. Miałem wtedy 11, może 12 lat…

OSA: Od kiedy tańczysz?

Michał: Od 3 lat. W Katowicach otwierała się nowa początkująca grupa tańca irlandzkiego, koleżanka mnie tam zaprosiła, wybraliśmy się na trening i spodobało mi się.

OSA: Czy tylko obejrzany występ wywołał u Ciebie miłość do tańca?

Michał: Nie tylko, był taki moment, w którym nie dawałem sobie szansy na naukę tańca, 

i wtedy zacząłem słuchać muzyki irlandzkiej, co pozwoliło mi jeszcze bardziej nim się zainteresować, wprowadziło mnie w jego klimat.

OSA: Jak Ci szło na początku, chyba nie tak jak to sobie wymarzyłeś?

Michał : Początki zawsze są trudne, nie myślałem, że osiągnę wysoki poziom. Starałem się być bardzo dokładny. Pierwsze to była nauka kroków podstawowych i trochę mi to czasu zajęło. Pamiętam gdy czasem byłem sfrustrowany, gdy coś mi nie wychodziło, a czasem szczęśliwy. Początki trzeba dzielnie przetrwać i nie patrzeć na to co nie idzie po naszej myśli.

OSA: Jak często ćwiczysz żeby być w formie?

Michał: Zazwyczaj trenuje 4 razy w tygodniu. Nie jest to niestety wystarczająco, ale w tym roku przygotowuję się też do matury, co nie daje mi dużo wolnego czasu. Sytuacja zmienia się, gdy w bliższej perspektywie mam jakieś zawody lub mistrzostwa. Wtedy wchodzę na pełne obroty i ćwiczę codziennie.
OSA: Twój pierwszy poważny występ, jak się wtedy czułeś? Jakaś trema? 

Michał: Pierwszy poważny występ….myślę, że była to „Scena Otwarta” festiwal w Krakowie. Nie było panicznego strachu, ale wiedziałem, że na widowni jest masa ludzi co dodało mi trochę tremy. Mimo wszystko bardzo dobrze wspominam tamten występ, niestety nie mam z niego żadnego nagrania.

OSA: Miałeś jakieś poważne wpadki ? Na przykład podczas tamtego pierwszego ważnego występu?
Michał: Wpadki wpisane są niestety w każdy występ. Akurat tamtego dnia złapałem straszną kontuzję stopy, ale obyło się bez żadnych wielkich komplikacji. W każdym bądź razie wpadki są bardzo częste. Czasem koszula wychodzi ze spodni, czasem spada but…

OSA: Jak Ci spadnie ten but. To co robisz? Zatrzymujesz się, bierzesz buta, zakładasz i tańczysz dalej?

Michał: (śmiech) Ześlizguje się but, bo w pewnym momencie buty są na tyle „roztańczone”, skóra z której but jest wykonany jest tak rozciągnięta, że but staje się za duży i sam się zsuwa ze stopy. Zdarzyło mi się to tylko raz podczas występu kiedy po prostu na kilka sekund zatrzymałem się i założyłem felerny but oraz raz na zawodach. Pozwolono mi wtedy powtórzyć konkurencję.

OSA: Czy ten taniec jest trudny? Wymaga jakiegoś wielkiego wysiłku fizycznego?

Michał: Początki tańca irlandzkiego są dosyć łatwe. Nauka tańca nie wymaga wielkiego wysiłku fizycznego. Taniec na podstawowym poziomie można traktować jak zabawę czy hobby. Ale na tym wyższym poziomie jest to tak wielki wysiłek, że na profesjonalnych zawodach na przykład w Wielkiej Brytanii, czy na mistrzostwach świata, na które się wybieram, ludzie schodzą ze sceny i mdleją lub jeszcze podczas konkurencji doznają poważnych kontuzji. Taniec na tym poziomie zmienia się w coś ekstremalnego.

OSA: Masa ludzi po obejrzeniu „Tańca z Gwiazdami” zapisuje się na kursy tańca, czy w wypadku tańca irlandzkiego też zauważyłeś jakiś ruch?

Michał: Tak, To wszystko zaczęło się w ’96 roku kiedy to na konkursie Eurowizji w Dublinie zaprezentował się w show tańca irlandzkiego "Riverdance". Kiedy świat zobaczył „Riverdance” oszalał na punkcie tańca irlandzkiego i wtedy jak bomba uderzył w cała Europę i resztę świata . Zaczęły powstawać grupy taneczne, nowe szkoły, wszyscy zaczęli tańczyć. W Polsce fala „riverdencowa” pojawiła się troszkę później więc moda na ten taniec nie tyle co zaczyna się, ale jest jakby w środku, dlatego teraz taniec jest taki modny. I tak jak powiedziałaś o „Tańcu z Gwiazdami” w przypadku Tańca Irlandzkiego był to „Riverdance”.
OSA: Czy gdzieś w Tychach lub Katowicach są jakieś szkoły tańca irlandzkiego?

Michał: Nie, nie ma. Aczkolwiek w Katowicach można uczyć się na warsztatach w zespole Glendalough. www.glendalough.pl

OSA: Czy oprócz zapłacenia za kurs są jeszcze jakieś koszty, na przykład buty?

Michał: Na sam początek dla zabawy, żeby zobaczyć jak to wygląda wystarczą na nogi skarpetki albo obuwie na miękkiej podeszwie. Do tego wiele entuzjazmu. Na zawody potrzebne jest już profesjonalne obuwie, którego są dwa rodzaje. Do tańca twardego - stepu używa się butów, gdzie pod palcami jest klocek z drewna lub tworzywa. Do miękkiego chłopcy noszą „reel shoes”, które wyglądają but do tańca towarzyskiego, tylko że ma wyższy obcas, bo w tańcu irlandzkim dużo się ich używa. Dziewczyny mają charakterystyczne baletki.

 OSA: Jesteś mistrzem Europy, jak się z tym czujesz?

Michał: Czuję się normalnie, że nic się w moim życiu nie zmieniło, poza nowym trofeum na półce… Ale cieszę się również że wygrałem, bo sprawiłem ogromną radość mojej nauczycielce, która bardzo na mnie polegała i poświeciła dla mnie dużo czasu. I cieszy mnie jeszcze jedno, że może ci lepsi tancerze z Wielkiej Brytanii i Irlandii zobaczyli, że „Polak potrafi!”.

OSA: Jak widzisz swoją przyszłość, zamierzasz studiować czy oddać się w całości tańcu?

Michał: Czasy są takie, że studiować trzeba. I dobrze. Wybieram się na studia filologiczne lub lingwistyczne. Jako uczeń liceum muzycznego, myślę również o Akademii Muzycznej. Ale na pewno nie rezygnuję z tańca.

OSA: Dużo występujesz, uczysz się do matury masz czas żeby iść do kina z przyjaciółmi, na jakąś imprezę, dyskotekę?

Michał: Do kina chodzę raczej sam. Jestem ogromnym fanem kina, uwielbiam je i chodzę jak często mogę. Na dyskoteki i imprezy nie lubię chodzić, trudno znaleźć odpowiednie towarzystwo do zabawy, a tańca tak czy siak mam w nadmiarze (śmiech).

OSA: Jaki jest twój ulubiony gatunek filmowy?

Michał: Zależy od nastroju. Chyba najbardziej lubię dramaty, ale równie chętnie wybieram się na filmy akcji.

OSA: Jako pierwszy Polak bierzesz wystąpisz na Mistrzostwach Świata w Glasgow jak się z tym czujesz?

Michał: Czuję się bardzo, bardzo wyróżniony. Odczuwam też ogromną presję i stres, chciałbym wypaść jak najlepiej i pokazać się z jak najlepszej strony.

OSA: Wystąpisz solo czy z twoja partnerką, Dorotą Czajkowską ?

Michał: Występuję solo. Taniec irlandzki na zawodach ogólnie tańczy się solo, ale są też grupy i duety. Żeby występować razem musielibyśmy mieć tego samego nauczyciela, a mamy innych, ale nie przeszkadza nam to żeby występować razem w Polsce, jak na przykład ostatnio razem występowaliśmy na Wielkiej Orkiestrze Świątecznej Pomocy w Żorach.

OSA: A nie jest Ci przykro, ze taniec irlandzki nie jest tak popularny jak jakaś salsa czy walc zareklamowany przez „Taniec z Gwiazdami”?

Michał: Troszkę jest. Troszkę nad tym ubolewam, ale takie życie. I właśnie mówi się dużo o jeździe figurowej na łyżwach, o mistrzostwach Europy w Warszawie, a o mistrzostwach w tańcu irlandzkim jest jakoś cicho. Ale z drugiej strony jest to mało oblegany taniec i zajmują się tym pasjonaci. I na pewno nie ma takiego ruchu jak w jakieś szkole tańca towarzyskiego. Bo ten taniec to pasja. Gdy słyszysz tę muzykę, stajesz przed lustrem i patrzysz na siebie podczas treningu, pot leci ci z czoła, mylą ci się kroki i mówisz sobie: „Jezu! Jak ja to musze lubić, że dalej to robię!” Bo są takie momenty zwątpienia w to co się robi, ba samo lubienie i traktowanie tego jak hobby nie wystarcza.

OSA: I ostatnie pytanie, zrozumiem jak nie odpowiesz…Masz może dziewczynę?

Michał: (śmiech) Nie, nie mam jestem aktualnie wolny…

Osa: Słyszałyście drogie panie….Dziękuję za rozumowe i cała OSA trzyma kciuki na mistrzostwach świata.

Michał: Dzięki również.

*Była tancerka popularnego na całym świecie show tanecznego "Riverdance".
